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Rok IV. 


Sobota 9 Lutego 1918 r. 


GAZETA POLSKA 


wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych o godzinie 8-ej rano. —Cena numeru 14 halerzy—12 fenigów. 
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Gdy wszystko w świecie zawodzi, gdy 
zmieniają się oryentacye i sympatyc — za- 
wieść nie mogą konieczności dziejowe, 

Wojna z Rosyą — z tym odwiecznym 
zażartym wrogiem ym stała się, była i 
jest koniecznością silniejszą nad wszelkie ra- 
chuby ekonomiczne, nad wszelkie zginanie 
głowy pod jarzma neutralności, koalicyoniz- 
mu, passywizmu czy wreszcie maksymalizmu, 

Polska, by dojść do bytu niepodległe- 
go—nie zdoła inaczej jak przechodząc przez 
morze krwi rosyjskiej. 

| na ta niemasz rady. Nie było jej 
gdy rządził Rosyą Romanow, niema jej gdy 
pastwią sie nad ludem rosyjskim Bronsztaj- 
ny i Wallachy... Carska, kadecka, czy bol- 
Szewicka wreszcie Rosya nie odda nigdy 
dobrowolnie tega co wchłonęła... 

Tę prawdę zrozumiały w r. 1914 Le- 
giony Polskie—i zrozumiał ją dziś żołnierz 
palski pod generałem Dowhór-Muśniekim 
gromiący przemożną hordę bolszewicka, bio- 
rący w niewolę (wypadek niesłychany w tej 
wajsle) glówna kwaterę rasyjską wraz z ge- 
neralissimusem na czele | 

Orsza, Mohilew, Smoleńsk — oto eta- 
py..| Ciąg dalszy przewidzieć ni obliczyć 
SiĘ nie dający. Cigar na szalę wypadków 
dziejowych rzucony przeogromny! Perspek- 
tywy czasów najbliższych niesłychane. Po- 
stawienie kwestyi polskiej takie jakiem po- 
winno ono być zawsze—orężne! 

Wojna z Rosyą, wojna nasza, 
w nową fazę... 

W adomdstk="r ESA 457 
którym będzie się robił pokój i mapa przy- 
szłej Europy rzuceny został nowy czynnik— 
oręż polski, ten oręż który kuły i hartowa- 
ly Legiony polskie, a który dziś: podjęło i 
POS O KOSA ay wojska” polskie 
pod wodzą Dowbór-Muśnickiego 

Dziś w czwartym roku wajny z tej i z 
tamtej strony frontu panuje już myśl tylko 
jedna, jedno chcenie: wojna z Rosyą, woj- 
na z miazmatami rozstroju; wojna '2 zaraz- 
kami unoszącemi się nad zgniłem, rozpada- 
jącem się cielskiem potwora grożącego nam 
i światu całemu morem i zagładą. 

Wojna więc „za naszą wolność i wa- 


szą”. 


weszła 


Antibolszewickie 
trójprzymierze. 


Zuchwale przez usta Troekiego-Bron- 
szteina odmawiająca Polsee prawa do naz- 
wy Państwa (wrze komo z powodu braku 
granic i... króla) Rosya bolszewicka niema 
dziś sama ani granie ani rządu w właściwem 
znaczaniu słowa. 

Zachodnią granicę Rosyi stanowiła do 
niedawna linia frontu: Dziś granica ta znik 
ła, Na Bessarabii, olbrzymiej i bogatej, roz- 
lały się wojska rumuńskie zagarniając po- 
prostu ten kraj zamieszkany w lwiej mierze 
przez ludność rumuńską, > j 

Ukraina pod Kaledinem orężnie budzi 
się do życia gromiąc bolszewickie hordy. i 
dzikie w krwi ı rabunku szukające podstawy 
dla swych rządów bandy bolszewickie. 

Zerwał się wreszcie do broni żołnierz 
olski — w szybkich walkach i operacyach 
kojwych gromiąc zdziczałe wojska lumpen- 
proletaryackiej oligarchii. 

Przeciw rządom bolszewickim, przeciw 
zwyrodniałemu, karykaturalnemu socyalizmo- 
wi rosyjskiemu—stąnęły trzy świadome celu 
armie narodowe... 

Tak siłą faktów powstało za frontem 
rosyjskim trójprzymierze palsko-ukraińska-ru- 
muńskie.. Trzy narody, z tych jeden ha- 
niebnie oszukiwany, dwa jeszcze haniebniej 
gnębione—zerwały się zgodnie przeciw du- 
szącej je rosyjskiej zmorze.... 

Że zwycieżą—któż pa ludzku sądząc— 
wątpić może? 


Delegaci polscy jadą do Brześcia. 


WARSZAWA, 5 lutego. Z Warszawy | legatów swoich do rokowań pokojowych w 


ski krótkiej d 


wyśle de 


że rząd pol 


e | Brześciu Litewskim. 


asza sytuacya poli yczna 


Wywiad z hr. Ronikcrem. 


Koncepcya austro-polska. — Dwa stanowiska. — Monarchiści a republikanie. — 
Sprawa przyłączenia Galicyi. — Zagadnienie kresów wschodnich. — Datychczaso* 
we ograniczenie władzy wykonawcze rządu polskiego. — Konieczność siły zbrojnej. 
— Organizacya Rady Stanu. — Sprawa Sejmu. — Szeroko zakreślone demo- 


kratyczne postawy. 


Dwie trudności. 


Opór okupantów. Nielojalność 


społeczeństwa. 


Tematem zasłanawień wszystkich kół | sób dotąd 


politycznych ostatniej doby jest bezwzględ- 
nie koncepcya t. zw. austro-polska. Obozy 
polityczne, mające znaczenie w Królestwie 
Polskiera! w stosunku do) taj, kancencyi, jak 
areata wabe wszysko innych anii 
szych zagadnień politycznych, rózdzieliły się 
wyraźnie n. dwa ugrupowania: piewsze wy- 
ROR EBOR ORAZO LIE 

Zrozumiałą jest rzeczą, że tylko obóz 
moparchiczny wchodzi were gdy się mówi 
o przychylnem ustasunkowaniu do koncepcyi 
austro-polskiej. W obozie tym przewaź. 
nie, że koncepcya ta jest jedynie kankretną 
i przynosi ze sobą tak pożądane dla ws 
En AKA: E ONE: 

Brak ostatecznego wykończenia 


ztał- 
tów tej koncepcyi, tak pod względem praw- 
no-politycznym, jak miliłarnym i gospodar- 
czym, staje na przeszkodzie temu, by ona 
była juź ostatecznie przyjęta, jako formuła 


fak zwanegań zalaiwianin i sprawy polskiej. 
PERO E AT 
enie z Galicyą jest tak poważnej natury, 
że nietylka pozwala tej koncepcyi zdobywać 
Eoraz więcej zwolennikow wi obozie monae: 
chicznym, lecz jestem przekonany; że wielu 
tych, co w obozie republikańskim szczerze 
Garodowo sa teposabieri, przeciągnie także 
aleine (jej Z wAlEMIKÓW 
Konkretność tej koncepcyi podkreśla 
wię erzczAUREŚJZi e A kona Pad: 
nej przeciwwagi w formie innych propozycyi. 
Naturalnie wszystkim tym, którym austro- 
polskie rozwiązanie sprawy wydaje się naj- 
ISA PASZY 0 OAREDKOGH EP 
myśl zagadnienie kresów wschodnich przy- 
szłego państwa polskiego. Rzecz prosta, że 
a wszystkie wy” 


giej strony i państwom central- 
nym na przychylnem dla Polaków załatwie- 
niu tej kwestyi zależeć powinno, gdyż tylka 
zadowolenia w jak -r ym sensie 
życzeń Polaków można osiągnąć to, co jest 
dla tych państw kw 4 pierwszorzędnej 
wagi, aby ci Polacy chcieli i mogli być wa- 
łem ochronnym przeciwko temu, co idzie ze 
wschodu. 

Przeprowadzenie jednakże wszelkiej 
koncepcyi utrudnia miarodajnym władzom 
polskim, a więc w pierwszym rzędzie rządo- 
wi, niepomiernie fast, że rząd ten nie roz- 
porządza niesteły do chwili obecnej dosta- 
teczną władzą wykonawczą. Przejęcie w swe 
ręce pełnej władzy wykonawczej nie jest zaś 
do pomyślenia bez odpowiedniej siły zbroj- 
nej, którąby rząd ten mógł na poparcie 
swych żądań wewnętrznych 1 ugruntowania 
swej powagi wewnętrznej rozparządzać. 

Nie mówiąc już a tem, że armia pal- 
ska jest koniecznym atrybutem państwowoś- 
ci polskiej, uznanej i prokłamowanej przez 
obydwa mocarstwa centralne, z powyższych 
chociażby względów łe państwa centralne 
nietylka mie przeszkadzać, lecz pomagać 
winny do jaknajspieszniejszego twarzenia tej 
armi polskiej, 

lestety, jeamey rj w saa 44r 


drog 


| 


nie widzimy. A raczej 
skonstatować możemy cały szereg przesz- 
kód stawianych ze strony miarodajnych sfer 
niemieckich. Niezrozumienie, że pod wzglę- 
dem tworzenia armii polskiej należy wszyst- 
kie narodowe dążenia Palaków wyzyskać, 
jest ogromnym błędem tych sfer, które nie 
zdają sobie sprawy, jak wielkie niebezpie- 
czeństwo grozić będzie Zachodowi, gdy się 
utrudni elementom państwowo-twórczym Pol- 
ski ich prace a przez ta ich zwycięstwo nad 
elementami p 


jeszcze 


nomyślny w sprawie 
y swe plany co do 
wistnić. Wierzymy, 
ta przysporzy mu dosta- 
tecznego z energi, by plany swe, z 
Etórymii poważnie myślacy W krajniań: sol 
daryzują, tam gdzie należy przeforsować. 
Że spraw, które poza wajskiem bez- 
¿dnie w tej chwili najbardziej interesu- 
POISEG6 Er OIKTój Wa yenwaie na 
czoło aktualna sprawa powołania do życia 
Rady Stanu, które nastąpi prawdopodobnie 
już z końcem lutego b. r. Rada Stanu ma 
być złożona częściowo z ludzi częsciowo po- 
wołanych przez sejmiki i rady miejskie a 
częściowo z nominacyi Rady Regencyjnej. 
Od ustosunkowania się wzajemnego 
liczby zwolenników monarchii czy rzeczypos” 


szłej Radzie Stanu zależnem 
anie się ona organem poma- 
cy w pracach rządu, czy raczej krytyki i 
zwalczania zamierzeń tegoż interesie 


powołanych 
yła zdecydowaną 


więc rządu leży, by wi 
da Rady Stan 
prace jego popierać. 
Naturalnie tą dr powołana do ży- 

cia instytucya prawodawcza nie będzie mo- 
gła mieć charakteru skończonego przedsta- 
wicielstwa narodowego. To też pierwszym 
m jej zadaniem być winno ibe- 

wanie ustawy Sejmu polskieg 
item jest, państwo polskie 
na nowo powstające 
inaczej, jak nowoczesne formy na- 


czasach 


č swym przedstawicielskim instytucym. 
| szeroko  zakreślone podstawy 
demokratyczne mog: 


celowy bieg pracom 
drugicj zaś strony 
gą tym hasłom, kt a 
nionym wolności się przedstawiają, a które 
w swym rezultacie, jak to świeży przykład 
Rasyi stwierdza, drogą rewolucyi prowadzą 
wprost do rozstroju, anarchii i do zguby 
naszego dorobku kulturalnego 

Ż powyższego widać, jak wielkie i pil- 
ne do załatwienia zadania ma przed sobą 
Rząd polski. Dwie trudności wielkie stoją 
mu na drodze do pomyślnego i szybkiego 
ich załatwienia. 

Jedna z nich idzie z zewnątrz 


ną przeciwwa- 
wielu sprag- 


koniecznością jest przekazanie temu rza- 
dowi palskiemu bezzwiocznie pełnej władzy, 
jeżeli to państwo polskie chce się mieć na 
modłę zachodnio-europejską zbudowane. 
Druga przeszkoda — co ze smutkiem 
trzeba skonstatować — «awe=na jest temu 
Gkroi w 4 «iero społeczeństwa 


“oj slronie za wi 
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onie za wiersz 
a sz 1 K. 50 hal. 
Ogloszenia zwyczajne mu 


0640 
} Kor, Ni 


ma wlorsz 2 kor 
rs półszpaltowy 60 bal, Drobne 
a po 10 hal. za Najmniej 1 Kor. 


Wyrazy tłustym drukiem podwójnie. 


polskiego. Jest ona rezultatem długiej nie- 
woli rosyjskiej i tej demoralizacyi, którą nie- 
wola ta pozostawiła. Demoralizacya ta prze- 
dewszystkiem rzuca się w oczy w braku lo- 
jalności, jaki u poszczególnych jednostek w 
społeczeństwie polskiem skonstatować nale- 
ży, w stosunku do nowopowstającego pañ- 
stwa polskiego, jego władz i tych obowiąz- 
ków, które ciążą na każdym obywa 

Niema więc rząd nasz dołąd niestety 
tej pomocy ze strony społeczeństwa polskie- 
go, której oczekiwać miał prawo, a której 
teraz wymagać musi. Pomimo jednak, że 
trudności piętrzą się na każdym kroku, wie- 
rzymy, że uda się jeszcze zwyciężyć, wierzy- 
my dlatego, że rdzeń narodu polskiego w 
przekonaniu naszem jest zdrowy, że chłop 
nasz polski jest odporny na destrukcyjne 
prądy z zewnątrz, że wreszcie skonstatować 
możemy, iż obóz nasz, pomimo wytaczanej 
nam coraz śmielej przez przeciwników wal- 
ki, a może właśnie dlatego, rośnie z dnia 
na dzień. 

Gwarancyą więc to jest także i tego, 
że rząd nasz polski, któremu sercem całem 
pragniemy służyć, w ostatecznym rezultacie 
pomyślnie będzie mógł prowadzić swą pra» 
cę. Praca ta w najbliższych etapach praw- 
dopodobnie krystalizować się będzie musia- 
ła około zdecydowania się na koncepcyę 
austro-polską, okało powołania do życia Ra- 
dy Stanu, która będzie miała na celu prze- 
dewszystkiem decyzye te zaakceptować, wre- 


szcie około intenzywnej pracy przy m 


niu armii polskiej tej najkonkretniejszej 2 
podstaw państwowości. 


Komunikat polski. 
SZTOKHOLM, 4 lutego. „Wiadomo- 


ści wojskowe“ donoszą: 

Dywizye I-go Polskiego Korpusu, pułk 
inżynieryjny, kawalerya i artylerya — kon- 
centrują się w pasie przyfrontowym — zaj. 
mując okolice miast Bobrujska, Rohaczewa 

47%. 

Koncentracya ta ma na celu, międz 
innemi, obronę życia i mienia ludności pol- 
skiej przed bandami łupieżców i zanarchizo- 
wanem żołnierstwem rosyjskiem — a także 
współudział w organizacyi powrotu do kraju 
mas wygnańczych. 


Zdobycie Smoleńska. 


SZTOKHOLM, 4 lutego. Wojska pol- 
skie zdobyły Smoleńsk. Szczegółów brak, 


Komunikat austryacki. 


WIEDEN. 6 lutego. — Urzędownie donoszą. 
_ Nie było żadnych szczególnych wyda- 
rzeń 
Szef sztabu generalnego. 


Komunikat niemiecki. 


BERLIN. 6 lutego.  Urzędownie donoszą. 

ZACHODNI TEREN. Na poszczegól- 
nych odcinkach frontu flandryjskiego, w o- 
kolicy Armentieres nad kanałem Labasse, 
była po południu czynność ogniowa wzmo- 
żona. Koła Lens ożywiona walka minowa. 
Nad Skarpą na zachód od Cambrai wzmo- 
gła się pod wieczór na kilku miejscach wal- 
ka artyleryi. 

Odparto natarcia wywiadowcze nie- 
przyjaciela w Argonach na wschód od A- 
vocourt. 

Wczoraj zestrzelano siedem nieprzyja- 
cielskich samolotów i jeden balon na uwię- 
zi. Porucznik Bongraz zwyciężył w walce 
powietrznej po raz 28. 

„Z innych widowni wojny nie zgłoszo- 
no nic nowego. 


Ludendorff. 


2, 


Wrażenie w Wiedniu. 


Osoby przybywające z Wiednia opo- 
wiadają, że wrażenie operacyi wojsk pol- 
skich przeciw bolszewikom było tam ogrom- 
ne. Dzienniki wydały nadzwyczajne dodatki 
rozchwytywane przez publiczność. 

Szczególne wrażenie i podziw wywołało 
pojmanie w niewolę „gławnowiercha* Kry- 
lenki. Zwłaszcza wojskowi nie mogli wyjść z 
podziwu nad tym bez podobnego drugiego 
wypadku zdarzeniem. 


Z Rosyi. 


Uwięzienie Lednickiego i 
Babiańskiego. 

BERLIN. „Frankfurter Ztg." zamiesz- 
cza doniesienie Ag. Havasa, iż rząd bołsże- 
wicki w odwet za klęski, zadane bolszewi- 
kom przez wojska polskie, zarządził uwię- 
zienie przywódców polskich, przebywających 
w Petersburgu. Uwięziono między innymi 
Lednickiego, gen Babiańskiego i ks. Świa- 
tapełk-Mirskiego. 


Rabują i kradną. 


SZTOKHOLM. (BK). Z Petersbur- 
ga donoszą: W nocy na 4 lutego splądro- 
wano pałac w. ks, Maryi Pawłownej. 
Zrabowano wszystkie przedmioty wartościo- 
we. Tejże samej nocy uzbrojona banda zło- 
żona z 500 ludzi, obrabowała 14 sklepów 
liEilerskich, 17 sklebów 2 ubraniami i 4 
apteki. Cały okręg był otoczony podczas 
lego napadu samochodami pancernymi z 
wojskiem, z karabinami maszynowymi. Wy- 
wiązała się walka, która trwała przez całą 
not. Zabito przytem 120 osób, a jeszcze 
więcej raniono. 


WIEDEN. Wachmistrz Kakancew, mia- 
nowany przez bolszewików komendantem 
ONE aresztowany zoslal 2a sprene- 
wierzenie kilku milionów rubli. 


Dokument. 


Berliński „Vorwarta” w wydaniu z dnia 
27 stycznia podaje opis następującego zaj- 
ścia, wymownego nad wszelki wyrnz 

PW Blackwille (w południowej Karoli- 
nie) wydarzył się niedawno następujący o- 
kropny wypadek. U właściciela ziemskiego 
Jonathana J. Parkera pochwycił dozorca pra- 
cującego na polu murzyna przy tem, jak ze 
PO OS pszenicy ademi kłóski i chował 
je do worka. Murzyn przyznał się, że z zia- 
ren chciał sobie upalić kawy. Bijąc go ki- 
jem, zmusił dozorca murzyna, ażeby zaniosł 
worek z zawartością do dworu, przyczem 
groził mu bronią palną w razie, gdyby 
chciał uciekać, Mr. Parker był bardzo obu- 
rzony na murzyna i groził mu, że odda go 
sądowi i każe do więzienia wrzucić. Po dłu- 
gich prośbach murzyna oświadczył, że od- 
słąpi od tego zamiaru, o ile murzyn pozwo- 
li się wybić. Że strachu murzyn nie sprze- 
ciwił się temu. Lecz wskutek pożaru, któ- 
ry wybuchnął w pobliżu, odwrócona została 
uwaga od delikwenta. Ale mr. Parker nie 
zapomniał o swoich szlachetnych zamiarach. 
Następnego dnia udał się ze żniwiarzem |do 
parku i kazał mu się tam rozebrać do na- 
ga. Potem kazał mu stanąć przy drzewie, 
objąć je obydwiema rękami i związał mu 
ręce rzemieniem. W tej pozycyi wymierzył 
mr. Parker murzynowi swoim batogiem od 
konnej jazdy około 50 plag na gołe ciało. 
Gdy bity człowiek zaczął z bólu biegać na- 
około drzewa, przywiązał go mr. Parker 
drugim rzemieniem do drzewa i bił dalej. 
Gdy murzyn zaczął krzyczeć z bólu, grażo- 
no mu, że w przeciwnym razie zatka mu się 
usta. Bezpośrednio po tej egzekucyi posła- 
no murzyna z pobitemi plecami znowu do 
pracy. Sprawa ta rozpatrywana była w tych 
dniach przez sąd w Blackwille. Sąd tego 
rodzaju karę uważał widocznie za rzecz co- 
dzienną. bo zasądził mr. Parkera na miesiąc 
więzienie, a jego dozorcę na 10 dolarów 
grzywny. 

„Prawdziwie po amerykańsku — powie 
cała nasza wszechniemiecka prasa—To się 
mogła fylko stać w kraju wolności arcy- 
abłudnika Wilsona! Tak wygląda kultura 
byłych właścicieli niewolników. To jest a- 
merykańska sprawiedliwość | U nas panu- 
ją, Bogu dzięki, inne stosunki. 

„Ale przepraszamy— pisze „Vorwarts“ 
musimy tutaj dokonać małego sprostowania. 
Pomyliliśmy się co do miejsca wydarzenia. 
Nie wydarzyło się to w południowej Karoli- 


GAZETA POLSKA. 


nie, lecz w Meklemburgii. Miejscowość nie 
nazywa sę Biackwilie, kylko dobra zycze 
skie Roggow pod Neu Bukow. Ten, który 
tego dokonał, nazywa się nie mr. Jonathan 
Parker, tylko jest nim junkier_ meklembur- 
ski, właścicie! dóbr rycerskich, Wilhelm v. 
Oerizen na Roggowie, jego pomocnik nie 
jest dozorcą, tylko strzelcem dworskim. A 
sponiewieranym nie jest murzyn, tylko bia- 
ły robatnik rolny, Wiśniewski. Sądem wre- 
szcie, który wydał ten łagodny wyrok, nie 
jest „jury“ w Blackwilłe, tylko sąd w Neu 
Bukow. Zresztą wydarzył się ten wypadek 
zupełnie dokładnie tak, jak go wyżej przed- 
stawiliśmy:. 


KRONIKA. 


U organizacyę palskiega szkolnictwa. 
Polski minister wyznań i oświecenia Poni“ 
kowski konferował w Krakowie z gronem 
profesorów szkół średnich, których zamierza 
powołać na wybitniejsze stanowiska w Kró- 
lestwie Polskiem. Zaproszeni na konferencyę 
profesorzy mają dać ostateczną obowiązują- 
cą odpowiedź w kwietniu b. r. Minister Pa- 
Skaak odbył również dłuższą konferencyę 
z wiceprezydentem Rady szkolnej krajowej 
dr. Zollem w sprawie organizacyi szkół śred- 
nich w Królestwie Polskiem. 

Nawa pożyczka Warszawy. Warszaw- 
ski „Głos” donosi: W sferach bankowych 
kursuje pogloska o projekcie nowego zacią- 
gnięcia przez magistrat nowej pożyczki miej- 
skiej na 100,000,000 mk. Pożyczka ta ma 
być premiowana; władze okupacyjne w za- 
sadzie akceptują projekt tej operacyi finan- 
sowej z warunkiem, aby miasta zobowiąza* 
ło się do zwrotu zaliczek, udzielonych ma- 
gistratowi przez polską kasę pożyczkową w 
kilku terminach na ogólną sumę 55,000,000 
mk. z realizacyi zaproponowanej pożyczki. 
Projekt pożyczki będzie niebawem szczegó- 
łowo opracowany i po zatwierdzeniu go przez 
magistrat przedstawiony do zatwierdzenia 
Radzie miejskiej. 

Pozwalenie na przekroczenie frontu. 
Pewien żyd, przybyły do Warszawy z Odes- 
sy, podaje, że wraz z nim uzyskało pozwo- 
lenie przejścia frontu 2000 mieszkańców pol- 
skich. 

Nowy gubernator wojenny Warszawy. 
„D. Warsch. Ztg.* donosi: Dotychczasowy 
gubernator wojenny Warszawy, gen. v. Etz- 
dorf, został uwolniony od sprawowania tego 
urzędu i jednocześnie odznaczony wysokim 
orderem. 

Następcą jego mianowany został gene- 
rał-porucznik v. Kehler, dotychczasowy ko- 
mendant 36 dywizyi piechoty. 


Bandytyzm. Z Piotrkowa donoszą: W |Ï 


tych dniach niewykryci dotąd bandyci, do- 
Konalitgmiklezo napadu(paiG RAR KIE: 
nika nalezacy da. Macea a 
mieszkany chwilowo przez biedną rodzmę 
Markiewiczówy porliodzacychiz ma Watsza* 
wy. Bandyci dostali się oknem do mieszka- 
nia, gdzie poczęli plądrować. Żona Markie- 
wicza przebudziwszy się wszczęła alarm, wów- 
zaa bandyci strzelili do niej kiadaciia Otelć 
pem na miejscu. Mąż zaś jej Józef, który 
spał w ubikacyi młyna, usłyszawszy szamo- 
tanie, a następnie strzał, zoryentowawszy się, 
wydostał się przez specyalny otwór do a- 
grodu, a następnie pobiegł do pobliskiej 
wioski, celem wezwania pomocy. wiosce 
tej nocowali żołnierze, przeznaczeni do re- 
kwizycyi, z których dwóch pospieszyło z ra- 
tunkiem; zaledwie jednak zbliżyli się do 
miejsca zbrodni, ukryci bandyci dali kilka 
strzałów do spieszących żołnierzy, kładąc 
trupem jednego z nich, a następnie zabraw- 
szy 10 rubli i koronę w gotówce, umknęli. 


Sposób przeciw dezercyi. „Grazer Ta- 
gespost* pisze, że rosyjska komenda woj- 
skowa ucieka śię do ciekawego sposobu, 
mającego zapobiedz dezercyi żołnierzy z fron- 
tu. Mianowicie żony wojskowych, a tak sa- 
mo narzeczone, otrzymują pozwolenie od- 
wiedzania swych mężów i narzeczonych na 
froncie, te ostatnie pod warunkiem, że na- 
rzeczeni natychmiast je poślubią. Idzie tu 
także w pierwszej linii o to, aby przez na- 
wiązywanie zerwanych węzłów rodzinnych u- 
możliwić powetowanie strat poniesionych w 
łudziach w czasie wciny. 


1. MASTA i OROLICY. 


Dabrowa. 

(d) Panie Prezydencie! A to co za 
figle? Przed paru dniami pojawił się na mu- 
rach „ukaz“ magistratu nakazujący ludności 
pod rygorem kar (ajakże!) przyjmowanie bo- 
nów pa kursie giełdowym. Nielegal- 
ne bo mclegalne było to zarządzenie, jak 
panu prezydentowi zapewne dobrze wiado- 
mo, ale myśleliśmy sobie: ano, pewnie i ma- 
gistrat będzie się sam swojego zarządzenia 
trzymał. 

Gdzie tam! Onegaj zdarzyło się panu 
T. że gdy chciał w kasie miejskiej wymie- 
nić bony dano mu po 2 K. 20 hal. za ru- 
bla. Całkiem słusznie. Wedle kursu urzędo- 
wego. Ale skoro kasa miejska trzyma się 
kursu urzędowego, ośmielamy się zapytać 
jak najuprzejmiej: po jakież licho figuruje na 
murach obwieszczenie o kursie giełdowym? 

Nie wątpimy, że nam pan prezydent 
tej sprzeczności nie wytłumaczony, ale... ma- 
że przecież ciekawą na takie wytłumaczenie 
okazałaby się Rada miejska? 

(d) Ujęcie bandytów. W dniu wczo- 
rajszym policya i żandarmerya ujęła na Re- 
denie w barakach 2 niebezpiecznych ban- 
dytów: Piwowarczyka i Sambarskiega. 

Byli oni.swojego czasu już raz aresz- 
towani i osadzeni w więzieniu sądu polowe- 
go w Będzinie lecz zdołali wówczas wyła- 
mać ścianę i zbiedz. 

(d) Znowu wypadek z naftą. W war- 
sztacie szewskim Butersznitta na Redenie, 
SAS ME E E E 
cu przy pomocy naf y spowodował wybuch 
oraz zapalenie się na nim odzieży i popa- 
aee (Odwicziono ka in szpitala, 

(d) Kradzież. Nocy ubiegłej okradzio- 
no W. Bednarczyka, robotnika Huty Ban- 
kowej, zamieszkałego przy ul. Francuskiej 
Nr. 11. 

Nieznani sprawcy zabrali 140 rb., do- 
kumenty, papiery wartościowe, weksel na 
ThA (odziez, (bieliznę Fposcieli obuwie 


Ł p. 

(d) Dobry syn. Dnia 6 b. m. dziel- 
nicowy II. dzielnicy przyłapał w swej dziel- 
nicy pewnego młodzieńca sprzedającego w 
sklepie obrus i prześcieradło. Jak policya 
stwierdziła rzeczy te zostały skradzione z 
domu rodziców. Na razie wstrzymujemy się 
od podania nazwiska tego obiecującego mło- 
dziana. 


Kiedy będzie u nas dobrze? 


Mam znajomego. Mały i młody żydek, 
w swoim 17 roku życia uprawiający na wła- 
sną rękę handel i... politykę. 

Handluje czem się da i można. Kupu- 
je wszelką słarzyznę, stare szmaty i stare 
azety. Zato przekonania polityczne ma cał- 
iem „moderne" wedle najnowszego bolsze- 
wickiego fasonu... Wierzy i przekonany jest 
ze bolszewicy świat zbawią. 

Handluje staremi gazetami — ale czy- 


Biurodziennikówiogłoszeń, JANINA” 


ul. 


SOBIESKIEGO 15. 
=~ utrzymuje stale na składzie 


dzienniki warszawskie, krakowskie i lwowskie, 
czasopisma ilustrowane polskie i niemieckie. 
WE” Kieszonkowy rozkład jazdy. WB 


Czasopismasludowe i inne. 
PRENUMERATA. — DROBNA SPRZEDAŻ. — 
+ PRZYJMOWANIE OGŁOSZEŃ 


Redaktor i wydawca WIKTOR MONDALSKI. 


txj 
Nr. 3í. 


ła codziennie żydowskie świeże. Wie z nich 
że Trocki jest żydem i że takim samym ży- 
dem z ghetta jest bolszewicki ambasador w 
Peterburgu. Nejbardziej imponuje mu Radek 
Sobelsohn, że taki młody, taki mały żydek 
a już zaszedł tak wysoka. 

Tłumaczę mu, że może zajść jeszcze... 
wyżej, ale mój znajomy się oburza. 

Bo pan jest taki „antysemyta”.., 

— Przecież tu nie o antysemityzm idzie 
mój kochany, ale o to, że w Rosyi źle się 
dzieje. 

— Właśnie, że dobrze... 

— Czemu dobrze?... 

— Bo mkt nie bądzie miał ziemi, bo 
nie będzie prywatnej własności, bo wszyscy 
są równi. 

— Abha... Ale prywatny kapitał zosta- 
nie — i żydki będą dalej robiły interesa. 

— Pan jest paskudny antysemita.. Pan 
nie lubi, my to wiemy. 
— Skąd wy to wiecie? 
— A co pan pisał o naszym strajku? 
jakim waszym strajku? 
Aotymco był ostatni w Dąbrowie. 
- To był wasz strajk?... 

A nasz, robotniczy... 

Idźże! Cóżeś ty za robotnik! Ku- 
pisz garderobę od robotnika i okpisz go... 
Co ty i robotnik macie z sobą wspólnego. 

— Ale robotnicy nam wierzą... 

— Da czasu, bratku, do czasu.,, 

— Wie pan co... Pan jest antysemita... 
Ja to wiem.. Ale ja panu coś powiem: U 


nas 


nas będzie taksamo jak w Ra- 
syi—i wtedy będzie u nas do- 
brze... 


Takie to podmuchy i podszepty wy- 
chodzą z ghetta i znajdują posłuch w pol- 
skiem społeczeństwie w chwili, gdy z tam- 
tej strony legion polski zmaga się na śmierć 
i życie z bolszewicką zarazą. 

(w. m.) 


NAJTRWALSZE 


ŻARÓWKI 


MIETALOWE 


oraz wszelkie materyały z'dziedziny elek- 
trotechniki poleca 


BIURO TECHNICZNE 


Inż.F.Omiljanowskii S-ka 


w Dąbrowie, ul. Sohieskiego 11. 


- 


NAKŁADEM BIURA DZIENNIKÓW 
i OGŁOSZEŃ „JANINA“ W DA 
BROWIE GÓRNICZEJ WYSZEDŁ 


Kieszonkowy 


Rozkład Jazdy 


ze stacyi kolejowych: 


DĄBROWA, GRANICA, KAZIMIERZ, 
SOSNOWIEC, STRZEMIESZYCE i 
ZĄŁKOWICE === 


1918 


ważny od 20 stycznia roku. 


Cena 30 halerzy. 


Do nakyciaw Biurze dzienników 
„JANINA“ ul. Sobieskiego 15. 


H - ! ua 
Mieczysław Szeligowski "ii 
kosrydame 10. ! = światła elektrycznego low. 
Ake. elektrown Sosnowieckiej w urzadzemu swoim 
przy ul. Jana Sobieskiego nr. 13 sklada trzysta pięć- 
dziesiąt koron na rzecz komitetu opieki nad biedny- 
mi w Dąbrowie. 1369-1 1, 


Drukarnia „Gazety Polskiej" w Dąbrewie Górniczej. 


